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1 » 
Rosja w Polsce. 
Lwów 19. lipca. 
I. Pod tytułem „Przyczynek do historji poli 
tyki agrarnej Rosji w prowincjach polskieh* 
przynosi sztutgardzki tygodnik Die neue Zeit 
artykuł napisany z wielką znajomością przed- 


miotu, z którego wyjmujemy następujące szcze- 
góly: j 
Rosia uważaną jest zwykle za państwo 


wybitnie centralıstyczne, byłoby jednak błędem 
identyfikować rosyjski centralizm z ideami pań- 
stwowemi, które w Europie zachodniej tem mia- 
nem oznaczamy. Podczas gdy zwolennicy cen 
tralizmu we Francji, Austrji, Szwajcarii i na 
Węgrzech dążą przeważnie do jednolitej admini- 
atracji na całej przestrzeni państwa i są stano- 
wczymi przeciwnikami wszystkich przywilejów, 
praw i ustaw wyjątkowych dla poszczególnych 


prowincyj, rosyjski rząd centralistyczny robi 
oob wręcz przeciwnego swą maksymą admini- 
stracyjną. 


Zapewnione są zatem szczególne prawa oby- 
dwom stolicom, Petersburgowi i Moskwie, jedno- 
cześnie jednak zastosowano de nich specjalne 
przepisy policyjne, istniejące również i dla in- 
nych miast uniwersyteckich. Dalej prócz guber- 
mij istnieją tak zwane „kraje“ (ziemlia) i „ob. 
szary” (obłast') posiadające inną organizację, niż 
pozostała część państwa. Prócz tego gubernato- 
rzy w Polsce, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu 
i Podolu nie są zależni wprost od ministerstwa, 
lecz stoją pod rozkazami jenerał gubernatorów, 
którzy jednocześnie posiadają główne dowództwo 
nad wojskami, znajdującemi się na ich teryto- 
rjach. Takie same różnice spostrzegamy pomię- 
dzy różnemi częściami Rosji w dziedzinie spra- 
wiedliwości, oświaty, finansów itd. 

Zresztą ta rzekoma sprzeczność pomiędzy 
centralistycznemi dążeniami Rosji i jej polityką 
praw wyjątkowych jest nieuniknionym skutkiem 
autokratycznej formy rząda. W Rosji wogóle 
niema miejsca na autonomję gmin i prowincyj. 
Centralizm rosyjski nie stawia sobie za zadanie 
ukrócać autonomii jednostek administracyjnych, 
lecz raczej zwalczać wszystkie wrogo dla pań 
stwa nsposobione żywioły, tłamić wszelkie dąże- 
żenia separatystyczne, a popierać błagonadiożnyja 
klasy ludności i części państwa. Doskonałą ilu- 
stracją tego, w jaki sposób to wszystko się dzieje, 
jest polityka agrarna Rosji w Królestwie Pol- 
skiem. 

Powstanie z r. 1868 było przeważnie dzie- 
łem klas inteligentnych, drobnego mieszczaństwa 
i wielkich właścicieli ziemskich. Ci ostatni odgry- 
wali de facto najmniejszą rolę w przygotowaniach 
do rewolucji, rząd Aleksandra II. jednak uważał 
ich za właściwych jej sprawców. Zastosowano 
zatem przeciwko nim cały szereg wyjątkowych 
ustaw ficansowych. W tak zwanych gubernjach 
zachodnich — Kijów, Podole. Wołyń, Kowno, 
Wilno, Grodno, Witebsk, Mohylew i Mńsk — 
nałożono na Polaków kontrybucję wojenną w su- 
mie 1,249.401 rubli rocznie i jednocześnie zabro- 
niono Polakom kupować ziemię. Ogólna suma 
podatku gruntowego z tych gubernij wynosi 
3.700.681 rubli. Pelacy płacą zatem przeszło 
jednę trzecią tej sumy, a nie są uwolnieni mimo 
to od podatków zwykłych. Ponieważ kontrybneja 
ta pobieraną jest drogą repartycji, a liczba pol- 
skich właścicieli ustawicznie się zmniejsza, przeto 
przypadający na nich ciężar staje się coraz wię- 

szym. 

w dziesięciu gabernjach Królestwa Polskie- 
go postępowano daleko prościej. Wielką wła- 
sność obciążono więcej niż podwójnym poda- 
tkiem jak inne grunta i ziemię, natomiast starał 
się rząd popierać wszelkimi możliwymi sposoba- 
mi stan włościański, który wszędzie wobec re- 
wolucji zajmował stanowisko powściągliwe, w 
niektórych okolicach zas wprost wrogie. Aby 
go zatem uchronić przed wywłaszczeniem ze 


(9) 


Traktat morgki 


2 angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Lepiej je widać z drogi — zauważył mr. 
Józef Harrison. 

— Ach tak, naturalnie. Znajdują się tutaj 
drzwi, w które próbował wejść. Co to za drzwi? 

— To boczne drzwi dla słażby. Drzwi te 
są zawsze na noc zamykane. 

— Czy dawniej zdarzało się u państwa cob 
podobnego ? ; 

— Nigdy — odpowiedział nasz klient. | 

— A może u państwa w domu znajduje się 
srebro lab też coś ponętnego dla złodziei ? 

— (Cennego nie ma nic. 

Holmes obszedł cały dom leniwym krokiem, 

trzymając ręce w kieszeniach, miną roztar- 
gnioną, zupełnie u niego niezwykłą. 
Ach tak! — zwrócił się do mr. Józefa 
Harrisona — Pan, jak mówią, odszukałeś miej- 
sce, w którem złodziej przechodził przez płot. 
Proszę, pokaż nam pau je. 

Młody człowiek poprowadził nas ku miej- 
scu, gdzie na wierzchniej części płotu kawałek 
był odłamany. Maleńka drzazga wisiała jeszcze 
na płocie; Holmes oderwał ją i starannie ọpa- 
trzył. i 

— Czy pan sądzi, że to zrobione ubiegłej 
nocy? Drzazga ta wydaje się starszą, niepra- 
wdaż ? 

— Tak, być może. 

— I ma tej stronie nie widać, aby ktokol- 
seskoczył. Sądzę, że tutaj nio dowie- 


m 


wiek 


strony wielkiej własności i kapitału, postanowił 
rząd, aby parcele nadane 
sprzedawane tylko osobom, 
włościańskiego. Prósz tego nstanowił 
cjalny urząd „komisarzy włościańskich," którzy 
we wszystkich sporach mędzy chłopami a oby- 
watelami 
wszych. W rezultacie rząd uwolnił chłopów od 
tak zwanego podatuu gruntowego. Micli do pła- 
cenia tylko „podymne* i 
cyjny.“ 


sunki. 
kwestję socjalna, a rząd autokratyczny spostrzegł 
przed sobą nowego nieprzyjaciela, który mu gro 


wychodzi codziennie niewyżaczzjać miedziel i świat o godzinie 8 rane. 


chłopem mogły być 
należącym do stanu 
rząd spe- 


mieli reprezentować interess pier 


„podatek amortyza- 
Z biegicma czasu zmieniły się jednak sto- 
R:zvój kapitalizmu wywołsł i w Rosji 


ził zniszczeniem. Socjalizm i nihilizm stawały 
się coraz potężniejszemi i zdobywały sobie co- 
raz to liczniejszych zwolenników nietylko wśród 
młodzieży, ale i w szerokich masach ludowych. 
Strejki robotników fabrycznych i bunty chłop- 
skie zdarzały się coraz częściej. 

Rząd musiał zająć jakieśkolwiek stanowisko 
wobec przybierającej coraz szersze rozmiary 
walki klasowej i przybiegł z pomocą klasom po- 
siadającym i uprzywilejowanym. Jednocześnie 
jednak rząd stał się w swych eksperymentach de 
magogicznych w Królestwie Polskiem ostrożniej- 
szym. Komisarze włościańscy, którzy dotychczas 
znajdowali się w ciegłej wa!ce z wielką wła- 
snością, zaczęli robić próby zbliżenia się do niej 

Sądy — a dotychczas nie ma w Króiestwia 
Polskiem sądów przysięgłych — które dawniej 
przyznawały zawsze słaszność chłopom, zaczęły 
brać stronę szlachty. 

W rezultacie podatek amortyzacyjny zmie. 
niono na wieczysty podatek gruntowy. Tylko w 
prowincjach biało: i małoraskich, w których 
stan włościsński należy przeważrie do religji 
dzisiaj rzekomo prawosławnej, a dawniej unickiej, 
w których nie ma prawie śladn przemysłu, zo- 
stało wszystko po dawnemu. 

W ogóle jednak polityka socjalna Rosji w 
prowincjach polskich stała się taką samą, jak w 
reszcie państwa. 


serdeczna prośba Grzegorza 
Kupczanki. 


Grzegorz Kupczanko jest jedną z najja- 
skrawszych kreatur, jakie wydał u nss w ciąga 
ostatnich lat kilkanasta ruch moskałofilski, pod- 
trzymywany rablami rosyjskiego rząda i z dzi- 
wną zaiste flegmą tolerowany przez nasze orga- 
na polityczne. Kupczanko ma jaż piękną prze- 
szłość za sobą. Wychodząc z z.łożenia, że 
posada moralnego ajenta carskiego w Aostrji 
jest terenem niedostatecznie jeszcze i nizumie ę- 
tnie wyeksploatowanyra , postanowił zare'nić ją 
swoją osobą i drzeć łyku z rosyjskich kas rzą- 
dowych dopóki się da. Wiadomo powszechnie, 
że nawet najobskurniejsza kategorja ludzi: v. p. 
wynajęci mordercy miewają niekiedy swoją spe- 
cjalną etykę i zaprzęgłszy się raz dla mitego 
grosza w czyjąś służbę, nie dadzą się przekupić 
nikomu innemu. Kupczanko jest wyższy nad 
tego rodzaju słabostki ludzkie. Przed kilku laty 
był szpiegiem Ferdynanda Bułgarskiego i wyda- 
wał miesięcznik Russkaja Prawda z tendencja- 
mi rosyjskiemi umyślnie dla tego, ażeby mieć 
wstęp do ambasady rosyjskiej w Wiedniu i tam 
módz zbierać potrzebne dla bułgarskiego księcia 
wiadomości. 

Procsder ten napędzał Kupczance piękny 
grosz do kieszeni, ale chciwość renegata wzra- 
stała z każdym dniem tak, iż rząd bułgarski nie 
mogąc nastarczyć dla niego pieniędzy, pewnego 
pięknego poranka podziękował mu za dalsze 
usługi. Wyschnięcie tak obfitego źródła finan- 
sowego, w połączeniu ze znanym procesem, któ- 
ry wkrótce potem nastąpił, spowodowało upadek 
Russkiej Prawdy. Po małej przerwie założył | 


my się niczego. Chodźmy z powrotem do pań- 
skiej sypialni i zastanowimy się tam dobrze nad 
tą sprawą. 

Percy Falps szedł bardzo powoli, opierając 
się na ramieniu swego przyszłego szwagra, 

Holmes szybko przeszedł trawnik; pode- 

szliśmy z nim do otwartego okna sypialni dałe- 
ko prędzej, niż na:i dwaj towarzysze. 
Miss Harrison — rzekł Holmes, szcze- 
gólnie jasno i dobitnie wymawiając każde sło- 
wc. — Bezwarunkowo powinnaś pani przepę- 
dzić cały dzień w tym pokojn. Urządź się pani 
tak, aby nie rie mogło pani zatewolić do opa 
szczenia go. To nadzwyczajnie ważna rzecz. 

-— Naturalnie, jeżeli pan sobie tego życzysz 
mr. Holmes — ze zdziwieniem odparła młoda 
dziewczyna. 

— Gdy pani pójdziesz spać do siebie, zam 
knij z zewnątrz drzwi pokoju i zabierz kiacz 
z sobą. Przyrzeknij mi pani, że tak postąpiższ. 

— A Percy? 

— Pojedzie z nami do Londynu. 

— I ja muszę pozostać tutaj? 

-- To dla niego. Może mu pani w ten spo- 
sób pomódz. Prędzej! Przyrzekuj mi to pani. 

Kiwnęła główką na znak zgody, a naBi to 
warzysze w tej chwili stanęli przy nas. 

— Dlaczego siedzisz tam zamknięta, An- 
no? — zawołał brat. — Chodź tu do nas. 

— Nie, dziękuję ci, Józefie. Głowa mnie 
trochę boli, a tutaj tak chłodno i przyjemnie. 

Óż pan teraz każesz nam czynić, mr. 
Holmes ? — zapytał nasz klient. 

Pańska nocna przygoda nie powinna 
nam przeszkadzać w głównej sprawie. Bardzo 
byś mi pan_ pomógł, gdybyś się zdecydował 
pojechać dzisiaj ze mną do Londynu. 

— Natychmiast ? 


p. t. Proświeszczenje, w którem przedrukowywał 
stare artykuły z Russkiej Prawdy, ale 
poczęły od tego czasu iść coraz gorzej i w koń- 
cu przed oczyma byłego szpiega stacęło groźne 


ngt znowu na mątnej 


zaB rozesłał do 


Kupczanko nowe pismo, również we Wiedniu 


iateresa 


widmo zupełnego bankructwa i nędzy. Chcąc 
się ratować i za jakąkolwiekbądź cenę wypły- 
f.li renegackich usług, 
pojechał tego roku w maja do Moskwy i tam 
nla zrobienia sobie reklamy wygłosił na ban- 
kiecie dziennikarskim toast, w kilka dni potem 
rozmaitych geidhabów rosyj- 
skich otwarte pismo p. t. „Serdeczna prośba” 
(drak. w Kijowie, za pozwolaniem cenzury, 14. 
czerwca), w której żebrze o składki na agitację 
rusofilską w Austrji. 

Jeden egzemplarz tej „serdecznej prośby“ 
dostał się czerniowieckiej Bukowinie, która go 
przytacza w całości. Pozwolimy sobie wyjąć z 
niego kilka ciekawszych ustępów. „W Austro- 


Węgrzech — pisze Kapczanko — żyją jak wia- | tyzm austrjacki, zagrożony w swoich najżywo- | się łatwo. Dowodem tego są szybko po sobie nastę 
domo, prócz rozmaitych innych słowiańskich na- | tniejszych podstawach. pujące samobójstwa artystek paryskich. Nie prze 
rodów, także cztery miliony Rosjan (!), miano- mea 3 = stano jeszcze mówić o sensacyjnem samobójstwi> 
wicie: 250.000 prawosławnych, a przeszło Liany de Pougy, tancerki „Folies Bergers“, która 
3,700 000 unitów. Te cztery, miljony rossyjskich KRON IKA uratowaną została i wstępuje do klasztoru Karmeli- 
mioszkańców Austrji znajdują się na bardzo ni- e tanek, a już w całym Paryżu mówią głośno i sze- « 


skim stopniu kultury, a także ich materjalne 
położenie jest pożałowania godne. Będąc prawo- 
sławnym Rosjaninem, urodzonym na Bukowinie, 
i pragnąc w miarę sił działać na korzyść moich 
ciemnych i biednych redaków, braci i współ- 
wierców, od wielu lat wydaję pouczające bro- 
szury i gazety i rospowszechniam je wśród 
rosyjskich włościan na Bakowinie, w Galicji i 
Węgierskiej Rusi. Dotychczas napisałem nastę- 
pujące broszury: „Kto my?*, „Russkij narod“ 
(obie skonfiskowane), „Bakowina i jeja rnaskije 
żyteli*, „Chołmskaja Ruś,* „Sławiane,* „Goriełka 
ili kak wyleczytsia od pjaństwa,* „K czemu we 
det pjaństwo, a k czemu trezwosi” i „Cholera.“ 

Od początku r. 1588 do końca r. 1892 wy- 
dawałem w Wiedniu gazetę w bukowińsko-rosyj- 
skiem narzeczu pt. Russkaja Prawda, a od 
połowy r. 1893 do dziś wydaję również w buko- 
wińskiem narzeczu gazetę pt. Proświeszczenie. 
Od końca 1892 do połowy 1893 nie wydawałem 
nie, gdyż znajdowałem się w śledczem więzieniu 
za rzekomo popełnioną przezemną zbrodnię prze- 
ciw państwu. Po wylściu z śledztwa zmieniłem 
tytuł gazatki, ale zatrzymałem w niej dawną 
rosyjsko prawosławną tendencję, w której wyda- 
wałem Russką Prawdę. ulegając częstym konfi- 
skatom i innym szykanom ze strony cenzury, 
nadto zaś klątwom i zakazom prenumerowania 
za strony lwowskiego unickiego metropolity dra 
Sylwestra Sembratowicza Częste konfiskaty moich 
broszur i gazet ogromnie podkopały moje skromne 
siły finansowe, ponieważ byłem zmuszony w miej- 
sce skonfiskowanych egzemplarzy wydawać nowe, 
to jednak nie było w stanie złamać mego ducha 
i zmienić moich narodowych, religijnych i poli- 
tycznych przekonań (1) że czteromiljonowy naród 
rosyjski w Austro-Węgrzech powinien pozostać 
rosyjskim narodem i chronić swoją praojcowską 
wiarę prawosławną(l) Tym przekonaniom będę 
służył dopóty, dopóki wystarczy mi sił fizycznych 
i moralnych (czytaj: dopóki będę brał ruble, 
Przyp. red.) 

Ze względu na patrjotyczne tendencje moich 
wydawnictw, zyskały one nietylko wstęp do 
Rosji, ale także polecono mi posyłać je wielu 
wysokopołożonym osobom, między innemi nawet 
na Najwyższe Imię (tj. carowi), oczem mnie za- 
wiadomioso pismem z gabinetu Jego Imperator- 
skiej Wysokości z 30. stycznia 18v5 l. 1954. 
I śp. cesarz Aleksander Aleksandrowicz raczył 
mi kazać posyłać gazetę Russkaja Prawda na 
Najwyższe Imię, pismem z 27. stycznia 1892 
l. 266, a nawet polecił wyrazić mi Najwyższe 
podziękowanie pismem Ministra Dworu Cesar- 
skiego z 30. listopada 1892 1. 3738. Licząc na 
wasz patrjotyzm i współczucie ku nam, nieszczę- 


— Im prędzej, tem lepiej. Powiedzmy — 
za godzinę. 

— Czuję się dość silnym i z przyjemnością 
pojadę, jeżeli w ten sposób mogę być panu 
w czemkolwiek pomocnym. 

— I to bardzo nawet. 

— Pan może sobic życzysz, abym przepę- 
dził noc w Londynie ? 

— Właśnie chciałem to panu zaproponować. 

— W takim razie,jjeżeli mój nocny gość zno- 
wu mnie odwiedzi, znajdzie klatkę pustą. Jeste- 
śmy do pańskiego rozporządzenia wszyscy, mr. 
Holmes, powiedz nam pan tylko co nam czynić 
należy? A może lepiej będzio, gdy mnie Józef 
odwiezie ? 

— O mie; mój przyjaciel Watson, jest, jak 
panu wiadomo, doktorem i bęgdzie na pańskie 
usługi. Jeżeli pan pozwolisz, zjemy Śniadanie tu- 
taj u pana, a potem pojedziemy do miasta wszy- 
scy trzej razem, 


Wszystko było wykonane według jego po- | 


lecenia. Miss Harrison przeprosiła i nie jadła 
z nami śniadania, aby według rady Holmesa nie 
opuszczać ani na chwilę pokoju Falpsa. 

Nie mogłem zrozumieć, jaki miały cel roz- 
porządzenia mego przyjaciela: nie widziałem 
w nich żadnego, prócz chęci rozłączenia młodej 
dziewczyny z Falpsem, który tymezasem, ucie 
szony powracającem zdrowiem i działalnością, 
jaka go czekała, jadł z nami wesoło śniadanie. 

Holmes jednakowoż chciał nas wprawić w je- 
szcze większe zdumienie: odprowadziwszy mnie 
i Falpsa na stację i wsadziwszy nas do wagonu, 
niespodziewanie, najspokojniejszym w Świecie to- 
nem oświadczył nam, iż pozostaje w Wacking. 

— Przed wyjazdem muszę sobie wyjaśnić 
jeszcze dwa, trzy szczegóły — rzekł. — Pań- 
ska nieobecność, pomoke mi w tem do pewnego 
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Prywatne kespondenejc EQ: nekrolegja BO ot. od wera. 

Drobno ogłoszenia lf, centa od wyrazu. Pomiozxkiniz 
i sklepy e A ct. ed wyrazu. 


Rsklsrey w rabryca Nadesłane 30 et. od wiersza 


Pine Merje À 


śliwym waszym braciom i jedaowiereom, cśmie- 
lam się najpokornicj prosić was o poparcie mojej 
patrjotycznej dziennikarskiej działalności. Pozwa- 
lam sobie mieć nadzieje, że zechcecie przychylić 
się do tej mojej najpokorniejszej prośby i dzię- 
kując eaprzód z całej duszy, zostaję waszym 
najpokorniejszym sługą: Grigorij lwanowicz 
Kupozanko. 

Sądzimy, że nad przytoczonym powyżej do- 
kumentem powinny się głęboko zastanowić wła- 
dze anstrjackie, które zbyt dłago były pobłażli- 
wemi dla tego rosyjskiego ajenta, otwarcie apelu- 
jącego o pomoc pieniężną w Petersburgu, ażeby 
módz podkopywać wśród ludności tutejszej uczn- 
cie przywiązania do tronu i dynastji na korzyść 
potężnego rywala. Jeżeli już względy na interes 
polskiego i ruskiego narodu, które przecież są 
integralną częścią monarchii, są zbyt słabe, 
ażeby mogły wyprowadzić władze z tej dziwnej 
i niezrozumiałej apatji, to'niech decyduje patrjo- 


przez p. Kopetzką na Fracikiewieza, który um Cras 
złote? odwrócić głowę tak, że iwien łapą nie w Tri 
cikiewieza, lecz w stół uderzyła, s potem zsuwęłu 
się po nogach siedzącego wciąż jeszcze Tracikiew: 
cza, przyczem skaleczyła mu pazurami nogi Wód 
publiczności powstał strazzny popłcch, połąszeny 
z rykiem i krzykiem. Podczas gdy wszysey ratowali 
się ucieczką, poskromicielka odpędziła razbcstwiena 
od na śmierć przestraszcnych ofiar i opuściła potem 
wraz z nimi klatkę. W dziesięć minut później 
wszedł Tracikiewicz ponownie du klatki w towarzy- 
stwie panny Kopetzky, lecz tym razem lwica nie 
zwróciła na niego Żadnej uwagi. Gdy publiczność, 
pizechadzająca się tłumnie na plantach przed mena 
żerją, ujrzała uciekających widzów, sądziła, że dzikie 
zwierzę wybiegło z klatki, i szukała także ratunkn 
w ucieczce. Szczęściem, że popłoch ten zakeńczył się 
bez żadnego nieszczęśliwego wypadku. 

Paryskie samobojczynie. Jak się okazuje sa- 
mobójstwo jest także chorobą zaraźliwą, udzielając 


roko o drugiem samobójstwie Simony Damaury, pię 
knej, młodziutkiej i wesołej aktorki, która przed 
kilka dniami usiłowała się otruła i tylko nadzwy- 
czojnej i szybkiej pomocy lekarskiej, udało się ją 
uratoweć, gdyż doza trucizny była bardzo znaczną. 
Zachodzi pytanie, jaki powód skłania młode, uwiel- 


Pamiętajmy e fundacji 
Kościuszki, 


|mienla Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 
Poniedziałek 20. lipca. 
Teatr: przedstawienia nie będzie. 


biane przez tłumy artystki do odbierania sobia 
nn... > życia? Pokazuje się, że życie zakulisowe, pełne 
29. RAA La ŁO koda slojch szału, wesołości, na pozór wykwintne i szczęśliwe, 


nie przedstawia w rzeczywictości tyle uroku, ile 
obiecuje, a w każdym razie pozostawia po sobie dużo 
niesmaku i goryczy. Simona Damaury opuściła 
przed kilku dniami o godzinie 6. po połndniu dom 
pod pozorem przechadzki, po dwóch mniej więcej go- 
dzinach powróciła i w towarzystwie matki i siostry, 
z któremi razem mieszkała, zjadła bardzo wesoło 
obiad. Zartuiąc i śmiejąc się zbladła nagle i po 
chwili w kurczach silnych usunęła się na posadzkę, 
Przywołany natychmiast lekarz skonstatował otruc e 
landanam; biedna dziewczyna walczyła przez kilka 
godzin pomiędzy życiem a śmiercią, a gdy lekarze 
orzekli, że jest ocaloną, w bezgranicznej rozpaczy 
błagała o śmierć. 

Niezwyki: goście. Z Londynu donoszą: W śród: 
mieściu, w dzielnicy Finsbury, stot gmach inpo- 
nujący w stylu surowym, soglo-normandzkim, po- 
dobvy do starego zamczyska z czasów feudslaych 
Nad główną bramą widnieje napis: The Honoura- 
ble Artillery Company (Szlachetna kompania arty- 


1794 r.*, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy); „Aż na dno“, po- 
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Na około świata", treść drugiego tomu 
dzieła „Tagebuch meiner Reise um die Erde 
1892—1895“ arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
d'Este (ciąg dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja* 
S. M Stiepniaka (ciąg dalszy). 

Kalendarz. Poniedziałek (20.): Czesława i Ka- 
siana. Wschód słońca o godzinie 4. minut 26, za- 
chód o godzinie 7. minut 42. 

Wiadomości djacezjalne. Rz.-kat. archidjecezja 
lwowska: Administrację osieroconej parafji w Bnszczu 
powierzono ks. Wojciechowi Sołtysowi, tamtejszemu 
kooperaterowi. Jurysdykcję otrzymali z zakonu OO. 
Bernardynów : 00. Mateusz Balawender, Filip Broda, 
Ambroży Ligas, Marceli Skałuba i Benedykt Wier- 
cioch; z zakonu OO. Karm«litów : Teodor Bajorek, 
tudzież kapłan świecki, Neomysta, ks. Adam Gerst- 
man. Dnia 25. sierpnia (poniedziałek) wieczorem 


stolicy Anglji chcieli być zawsze przygotowani du 
bronienia orężem swoich przywilejów starożytnych, 
a bronienia ich przed chciwością i zazdrością 
lów i możnowładztwa. Składała się kompanja od 
samego początku 
każdy żołnierz własnym się kosztem sztyfiował. 
Dzisiaj łuczników zastępują dwie baterje ar- 
tylerji, ochotnicy rekrutują się z pomiędzy zamo- 
żnych rodzin mieszczańskich. Do niedawna pułko- 


Dyecezja taruowsku : Zamianowany ks. Wład. 
Chendyński, dyrektor bursy św. Kazimierza, referen- 
tem i rzeczywistym radcą konsystorza biskupiego. 
Prezentę na probostwo w Przyszowej otrzymał ks. 
Stanisław Grochowski wikarjusz w Chełmie. Przenie- 
sieni księża: Józef Dulian z Bochni do Łącka, Alojzy 
Guńkiewicz z Krużlowej do Czarnej, Adam Bryl z 
Nockowej do Trzciany, Franciszek Kuźniarowicz 
z Wojnicza do Dąbrowej, Adam Kurkiewicz z Dą- 
browej do Ryglic. Nowowyświęceni księża aplikowani : 
Stanisław Szabłowski do Wojniczs, Jan Mika do 
Nockowej. 


roku komendę dzierży hrabia Denbigh. Nakoniec 
posiada ta kompanja przywilej, jakiego nie ma ża- 


Panika w menażerji. Z Osieka (Esseg) donoszą | den pułk wojsk królewskich: w granicach tych 
pod datą 14. bm.: Od niejakiego czasu bawi tutaj | dzielnic starożytnego Londynu, które podlegają 
menażerja Kopetzky'ego, w której panna Kopetzky | tylko jurysdykcji lorda majora — cywilnej, admini- 
daje przedstawienia jako poskromicielka kilku panter | stracyjnej i wojskowej — wolno wojsku kompanii 


i potężnej lwicy. Ogłoszono, że w niedzielę i ponie- 
działek zagrają drukarze dziennika S/avonische Presse, 
Franciszek Opatril i Radolf Tracikiewicz, „partję kla- 
briasza w lwiej klatce“. Tak się też stało. Panna Ko- 
petzky weszła najpierw do klatki, a tuż za nią obaj 
rycerze, którzy usiedli zaraz do gry. Właśnie Opatril Otóż przybyła tu niedawno ze Stanów Zjednocze- 
dał swemu partnerowi kontrę, gdy lwica, która do- I nych, mianowicie z Bostonu, jedyna w świecie lato- 
tąd z podełba przypatrywała się intruzom, skoczyła | rośl tej kompanj, „Bostońska szlachetna kompanja 

— O nie, to był nóż, Dokładnie widziałem 
błysk ostrza. 

— Ale w jakimże cəlu zaczętoby cię tak 
usilnie prześladować ? 

— Ah, w tem cała zagadka. 

— Dobrze, jeżeli przypuścimy, że Holmes 
podziela twoje zdanie, to objaśniałoby to jego spo 
sób postępowania, wszak prawda? Przypuśćmy, 
że twoja teorja jest słuszną, w takim razie, jeżeli 
mu się uda pojmać tego, kto ci zagrażał ubie 
głej nocy, to w ten sposób zrobi już krok do 
wykrycia złodzieja, który ukradł traktat morski. 
Głupotą byłoby przypuszczać, ż> posiadasz dwóch 
wrogów, z których jeden cię okrada, n drugi 
| tymczasem chce cię zabić. 

— Ależ Holmes powiedział, że nie będzie 
w Brierbry?! 
— Znam go juź oddawna -- rzekłem — 
; ale nie zauważyłem jeszcze nigdy, aby rob:ł 
i cośkolwiek bez poważnej przyczyny. 

Następnie rozmowa przeszła na iuny temat 

Dzień ten wydał mi się bardzo ciężkim, 
Falps był jeszcze ciągle bardzo słaby, a nie 
szczęście rozdrażniło go i wzburzyło Starałem 
się usilnie zająć jego uwagę stanem rzeczy w Af- 
ganistanie i w ludjach, kwestjami socjalnemi 
i różnymi innymi przedmiotami ; powracał nieu- 
stannie do swego zaginionego traktatu, pytał się 
sam siebie, co robi Holmer, co przedsięweżmie 
lord Holdhurst. jakie wiadomości przyniesie nam 
jutrzejszy ranek. Im później się robiło, tem wię 
cej stawał się rozdrażnionym. 

— Ty zupełnie ufsszs Holmesowi? — za. 
pytał. 

— W moich oczach wykrył bardzo wiele 
zagadkowych zbrodni. 


(Digg dalszy wastąpi 


przechodzić z dobytą bronią. 

Każdy inny pułk, nawet eskorta gwardji, towa- 
rzysząca królowej w Śródmieściu, ma obowiązek, 
wstępując w granice „królestwa lorda-majora*, che- 
wać szable do pochew, brcú palną mieć nienabitą 
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stopnia, Watson, proszę cię, jak przyjedziecie do 

Londynu, udaj się natychmiast na Baker-Street 

z mr. Falpsem i tam oczekujcie mego przyjazdu. 

Jesteście starzy koledzy, będziecie mieli zatem 

dosyć tematu do rozmowy. Mr. Falps na tę noe 

| może zająć twój dawny pokój. a przy pierwszam 

, śniadaniu się zobaczymy. Wyjadę z Wacking | 

pierwszym rannym pociągiem o godzinie ósmej. | 
| 
Ẹ 


| A w jakiż sposób mamy rzecz dalej ba- 
| dać ? — zapytał ze smutkiem Falps. 

| — Zatrzymamy sią do jutra. Sądzę, że w tej 
chwili mogę być potrzebniejszym tutaj. 

| — Prosze, powiedz pan moim w Brierbry, 
| że prawdopodobnie będę w domu jutro wieczo- 
| rem — krzyknął Falps, gdy pociąg raszył. 

— Nie sądzę, abym powracał do Brierbry — 

| odparł Holmes, podnosząc rękę w górę i wstrzą- 

sając nią na znak pożegnania. 
| Z Falosem zaczęliśmy o tej sprawie mówić 
w drodze, ale nie moglismy znaleźć ostatecznego 
wytłómaczenia nowego obrotu sprawy. 
| — Chce prawdopodobnie znaleść jakąś wska- 
| zówkę co do usiłowanej kradzieży ubiegłej no- 
cy, jeżeli przypuścimy, że to był złodziej. Co do 
mnie, nie sądzę, aby ten człowiek chciał tylko 
kraść, 

— A cóż myślisz ? 

— Nie wiem, może to przypiszesz memu 
nerwowemnu osłabieniu, ale zdaje mi się, że je- 
stem oplątany jakąś skomplikowaną polityczną 
intrygą i że spiskowscy z nieznanej mi przyczy- 
ny, czyhają na moje życie. Może się to wydać 
bardzo nieprawdopodobnem i głupiem, ale uprzy- 
tomnij sobie fakta. Dlaczego złodziej chciał wy- 
sadzić okno w sypialni, gdzie nie może znaleść nie 
kosztownego i dlaczegożby zabierał z sobą nóż? 

A może byłto tylko wytrych, którym zło- 
dzieje swykle otwiarsją samki ? 
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o godz. 8. rozpoczynają się rekolekcje dla kapłanów | lerji). Powstała ona z incjatywy ojców municy- | 
w demu UO. Jezuitów w Czerniowcach. © wczesne | palnych londyńskiego śródmieścia (City) w robu 
zgłoszenia uprasza © Superior. 1527, więc w czasach, kiedy mieszczanie ówczesnej 


kró- . 


z sześciu kompanij łuczników, a 


wnikiem szlachetnej kompanji był książę Walji, tego . 


we si a diz dadliiisę  Lesctkdzetnien 2 Ba 
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artylerji“, tem ciekawsza, iż wszyscy jej ozłonkowie 
są potomkami owych „ojców pielgrzymów“ (pilgrim- 
fathers), którzy w roku 1850 wyżeglowali 3 Ply- 
mouth w Angli na statka „Mayfiswer* i po cięż- 
kich przygodach przybyli do wybrzeża Ameryki 
północnej, na południe od rzeki Hudson i tam 
założyli ząraz pierwszą w Amaryce kolonję angielską, 
dając osadzie nazwę Plym uth. 


Między pielgrymami (było ich razem 100) 


znajdował się były mieszczanin loadyński i członek 
kompanji artylerji, John Walker, który wcześnie 
powołał do życia w nowym świecie taką samą 
kompanję, z taklemi samemi ustawami. Wrócił 
on był atoli do Aaglji i tu życia dokonał, niewia- 
domo gdzie. 


Celem przybycia Bosteńszyków, jest odnale- 
zienie grobu Johna Walkera, anastępnie wycieczka do 
innyh krajów europejskich. Jutra (9. b. m.) kompauja 
stanie przed królową w Wigdsorze, a pojutrze 
udając się na bankiet w śródmieściu, przejdzie głó- 
wne ullce w City. 

Po raz pierwszy też w swoich murach zoba- 
cay Londyn... armją cułzoziemską, przechodzącą 
zbrojnie, z dobytemi szablami, z nabitemi działami ! 
Bo łord-major zeswolił, by odrośli bostońskiej słu- 
żyły, w czasie jej tu pobytu wszelkie przywileje 
macierzy. 


Elsktryczna kolej podmorska. W Anglji go 
wzięto projekt przeprowadzenia kolsi elektrycznej pod: 
morskiej pomiędzy miastem Brigatonem n wioską 
Rottingdeau. Obie te miejscowości, położone na wy- 
brzeżu połudpiowem Anglji, wprost Hawrn, należą 
do najbardziej uczęszczanych kąpieli morskich w Wiel- 
kiej Brytanji. Miasto Brighton liczy około 100.000 
mieszkańców, a wioska Rottingdeau znajduje się w 
odległości 2 kilom. po drugiej stronie zatoki, która w 
tem miejscu brzeg tworay. Głębokuść taj zitoki pod- 
czas przepływu wynosi od 5,5 do 7,3 m. Dno sa- 
toki jest zupenie gładkie i na niem właśnie ułożone 
być mają szyny projektowanej kolei. Druty elektry- 
czne rozciągnięts będą na słu „ach bardzo wysokich, 
po nad szynami, łącząremi pod wodą oba miasta. 
Po szynach tych toczyć się bydzie wagon dłagości 
16 m., mogący pomieścić 150 osób. Aby zaś nigdy 
w wodę się nie pogrążał, osadzony będzie na prę- 
tach stalowych wysokości 10 m., których części dolne, 
zanurzone w wodzie, spoczywaó będą na ośmiu wiel- 
kich kołach, toczących się po szynach Do wprawie 
nia w ruch wagonu słażyć będą dwie maszyny dy: 
namo elektrycane, umieszczone w górnej jego caę'ci 
i zostające w połączeniu x drutami, doprowadaające- 
mi prąd elektryczny, Pociąg ma biedz z szybkością 
10 kilom. na godzinę, na przebieżenie więc całej 
drogi między Bringhtonem, a Rottingd:au wystarczy 
40 minut niespełaa. Nowy ten rodzaj przejazdu po 
drodze powietrznej, pomiędzy niebem a morzem, %4- 
leca się w samej rzeczy oryginalnością i zapewne 
też ma na celu tylko zwabienie większej liczby gości 
do wspomnianych kąpieli morskich. 

Statystyka „.dwakatów. Podług wykazów sta- 
tystycznych  ministe:stwa sprawiedliwości wynosiła 
ogó'na liczba adwokatów w Austrji na początku rb. 
3754, o 149 więcej, niż w tym samym okresie roku 
zeszłego. Z 3605 adwokatów, którzy w r. 1895 
funkcjonowali, znajdowało się 2211 w siedzibie try- 
bunałów sątowych, a 1394 w innych miejscowościach. 


-W roku zeszłym umarło 48 aiwokatów, 27 zrzekło 


się adwokatury, 4 wykreślono, a 20 z innych powo- 
dów usnnęło się od praktyki. Najsiarszy adwokat, 
który od r. 1840, zatem więcej niż 55 lat jest czyn- 
nym w swym zawodz'e, znajduje się we Lwowis, po 
nim następują: o rok młodszy w urzęłzie 1 adwokat 
w Gorycji, o cztery lata młodszy 1 adwokat w R» 
vóreto; cd r. 1848 fuukcjonu,e 4, od 1850 r. 2, od 
1851 r. 1, od 1852 r. 4, od 1853 r. 7, od 1854 
r. 9 adwokatów itd., w ogóle 46, którzy więcej, niż 
40 lat urzędają. Cv d» podziała adwokaów na 24 
ok ọgów izb edwoknckien wykazują tabele stutystyczne 
nastę,u ące liczby: Wiedeń 943. Liao 78, S»leburg 
22, Praga 940, Brno 324, Opawa 73, Grac 157, 
Celowiec 82, Lublana 32, Iusbruk 35, Bozen 87, 
Rovereto 26, Tryent B3, Feldkirch 16, Tryjest 118, 
Gorycja 26, Kraków 218, Lwów 258, Ozeraiowue 88, 
Zara 23, R-gaia 17 i Spalato 34. W stosunku do 
ludności cywilnej przyprd: przeciętnie jedzn adwokat 
na 6863 mieszkuńców. Przecię na ta liczba waha się 
naturalaie w poszczególnych okręgach izb adwoka- 
oksch, mianowicie w większych miastach; w ten 
sposób obniża się opa w okręgu pragskim (na całe 
Cz:chy) na 6212, a w ukręgu wiedeńskim cia Całej 
Austrji Niższej nawet n. 2807, 

M [i nauczyciela Wspominaliśmy już o gło 
śaym a pijaństwa, nieaetwa i teromowizeswa 
Latostuńskim w Pułtusku, Rodzaj paaczycieli, wręez 
niezdolnych do prowadzenia nauki języka polskiego, 
bujnie się dziś. pieni na łąkach apuchiinowskich. 
Oto lista — daleka jeszcze do zupełaości, jaką po: 


Świerczkowski Nikodem, do przeszłego 
roku szkolnego w gimnazjum II, obecnie w insty: 
tucie Maryjskim przy ulicy Wiejskiej w Warszawie, 
student prawa. Załęski Henryk na Pradze, 
Dzierzgowaki Konrad w Płocku, Alichno- 
wioz Józef w I. progimnazjum w Warszawie -— ma- 
tematycy. Jasielewicz Apolinary w Piotrkowie, 
z tytułem rzeczywistego studenta, a Gałczyński 
Bronisław w Kaliszu — magister nauk przyrodni- 
czych. Nowicki Józef w Sandomierzu z wydziału 
humerjalnego w muzeum Richeiieu go w Odessie. 

w znany nam już Ipolit Lutostańskij szczyci 
się jedynie tytułem rzeczywistego studenta akademji 
duchwnej prawosławnej w Moskwie. Czterech dy- 
daktów niczego zgoła nie skcńczyło, bo niczego na- 
wst mie zaczynało, otrzymali zaledwie mierne lub 
średnie wykształcenie: Ławkowiez Leon w Łodzi, 
był uczniem gimnazjum w Suwałkach;  Walerjan 
Olszewski w Pińczowie i Kiihnel (Quinel) 
Gustaw w Kaliszu mają rangę nauczeciela domo- 
wego języka niemieckiego. Nie wiadomo, gdzie 
w tej hiersrchji uczonych umieścić byłego ucznia 
dursów pedagogicznych w Siennicy, nauczyciela pe- 
wiatowego — bo i takie rangi rozdaje rząd rosyj- 
ski — Schmidta Ignacego, który w roku 1894 
jeszcze nauczał języka polskiego w szkole realnej w 
Łowiczu. Bez przesady powiedzieć możua, że po- 
łowa nauczysieli rządowych języka polskiego w szko- 
łach średnich składa się z takich właśnie uadolnio- 
nych do nauczania języka polskiego. 


Kolonizacja Argentyny. Sprawa dalszej koloni- 
zacji żydów pe Śmierci bar. Hirscha, głównego ini- 
cjatora i założyciela kolonij argentyńskich, obecnie 
przechodzi nową fazę Jadyną spadkobierosynią olbrzy- 
miego majątku barona, jest wedle postanowienia te- 
stamentu, żona jego, baronowa Klara Hirsch, która, 
jak zapewniają z wiarogodnego źródła, zamierza ofia- 
rować na rzecz towarzystwa kolonizacyjnego około 
100 miljonów franków i obmyć zupełnie ręce od 
sprawy kolonisacyjnej. W krótkim też czasie zjechać 
się mają w Londynie przedstawiciele związkn anglo* 
żydowskiego, „Alliance Izraelita“, oraz gmin ży- 
dowakich w Berlinie, Fraakfurcie i Brukseli, słowem 
wazyscy wybitniejsi właściciele akcyj tego towarzy- 
stwa calem określenia eharakturu dalszej działalności. 
Postanowienia zjazdu będą miały wpływ stanowczy 
na prayszłe losy przedaięblorstwa zmarłego bagacza. 


Historja oprawy. Pismo specjalne Reporter 
zamieściło interesuiącą wiadomość, dotyczącą historji 
oprawy książek. Oprawa — czytamy tam — zasłu- 
guje w zupełności, by zaliczoną była do rzędu sztuk. 
Introligatorami w pierwszych stuleciach naszej ery 
byli zręczni dekoratorowie. Książki miały naówczas 
taką wartość, iż przytwierdzane je łańcuchami do 
do stołów i półek bibljotecznych Jest to ostrożność, 
która często przydałaby się i dziś przy tańszej opra- 
wie książek. Wynalazek druku przyczynił się nie- 
wątpliwie do powiększenia livzby tomów. Do opraw 
używano przeważnie skór wyprawionch z Lawantu. 
Nasi przodkowie zdobili księgi wspaniale. Każdy 
wiersz wymagał długiej i artystycznaj pracy. Nawet 
Rafael nie wstydził się rysować arabesków do o- 
zdeby- ksiąg. Krzewicielem sztuki oprawiania książek 
był Jan Grolier, markiz i skarbnik Francji. Żył 
lat temu 400. Umierająs w roku 1565, pozostawi 
wibljotekę złożoną z 3000 tomów. Wszystkie byłył 
oprawne, a okładki do nich rysowali nejlepsi artyści 
gwego czasu Księgi te rozprószyły Bię na cztery 
keńce świata i ze zbioru tego znanych jest obecnie 
tylko 300 tomów. Niektóre przechowują się jeszcze 
w bibljotekach prywatnych Francji. „British Mu- 
seum“ posiada takich tomów trzydzieści. @rolier 
prorwszy zaczął wypisywać tytnły na grzbietach 
książek, lany Francuz, Jan Głaskcński, pozyskał 
wielki rozgłos w tej sztuse. Zwano go „iatroliga- 
torem introligatorów". Wyręsował on okła'ki zna- 
cznej liczb} książek, posiadają:ych obacuie wartość 
nieoszacowaną. Księgi te należały niszdyś do królów 
Francji. We wistach średaich używano do oprawy 
skór waułowych i koźlich. Oprawa książek w osta- 
taich stalsciach nia doszła nigdy do dawnej dosko- 
nałości To też uasi następcy nie będą o książki 
prowadzili sporów təx namiętnych, jak ich przod” 
kowie. W naszych cziguch przedawszystkiem chodzi 
o stronę praktyczną. 

Oryginalny mlljone” Prze: kilku dniami umarł 
w Mouvtpelier Bniun:l Fouienay, po którym pozo- 
stały spadeX, wynoszący około 20 miljonów franków, 
jest powodem ciągłych niessodzianek. C dziennie Znaj- 
dają nowy testament, ksócy unieważnia poprzedni, a 
dotychczas odaalesiono ich pięć, ©) jest przyczyną 
różnych nieporozumień 1 zawodów, I tak niejaki p. 
Fraxcha, zamieszkały w Pamiers, otrzymał sawiado- 
mienis, że ne mocy testam uta z r. 1893 jast je- 
dynym gpadkobisrcą umarłego. Przybywa więc co 
prędzej do Montpellier, każe zdjąć pieczęcie z kufrów. 
należących do niaboszezyka 1 orworzyć je, a wyni- 


mentu z r. 1894, który o p. Fraiche nie nie wspo- 
mina, a ustanawia jako spadkobiercę p. Laurent Cebe 
z Roujan, liczącego 25 lat życia. Jak dotychczas, ten 
ostatni nie dosna? rozczarowania i zdaje się być wy” 
brańcem losu. "W głębi jednej z szaf zmarłego, w 
dużej szkatule, znaleziono złotem i w biletach ban- 
kowych sumę 2 miijonów franków. By? to majątek 
matki nieboszczyka, trzymany nietykany przez prze- 
ciąg lat 40. 


Pogrzeb śŚ. p. praf. Janeilego odbył się 
wczoraj o godzinie 5' popołudniu. Jaką sympatją 
cieszył się zmarły, dowodzi tego niezwykła liczba 
osób, która mimo deszczu zgromadziła się przed 
domem, zkąd wyruszył kondukt pogrzebowy. Chór 
młodzieży poliiechnicznej odspiewał „requiem. Na 
trumnie zmarłego oprócz wieńców od rodziny i zna- 
jomych, złożyli także wieńce profesorowie szkoły 
realnej, uczniowie i słuchacze szkoły  politechni- 


| cznej. 
359 letni jubilorsz strzelnicy lwowskiej. Do- 
nosiliśmy niedawno, ze lwowskie tow. strzeleckie za- 
mierzą obchodzić w tym roku 850 letni jubileusz 


swego istnienia. 0:0ż obchód ten odbędzie się w dniach 
27., 28. i 29. września. Wybrany przez wydział ko- 
mitet ściślejszy. z grona członków towarzystwa, ułożył 
już projekt trzydniowej ureczystości i przedłoży go 
komitetowi obszerniejszemu, którego pierwsze zebranie 
odbędzie się z końcem bieżącego tygodnia. Program 
obchodu przedstawia się w głównych zarysach nastę- 
pująco: W dniu 26. września wieczorem zjazd i po- 
witanie braci strzeleckiej zamiejscowej. W pierwszym 
dnia obchodu 27. o g. 9. rano pochód cechów i za- 
proszonych towarzystw z gmachu ratuszowego na 
uroczyste nabożeństwo do kościoła O0. Bernardynów. 
Po nabożeńst*ie i zastosowanem do uroczystości ka- 
zaniu, projektowaną jest uroczystość odsłonięcia pa- 
miątkowej tablicy, którą zamierza komitet umieścić 
na kamieniu, w miejscu pierwszej strzelnicy, obok 
letniego teatru. Tego samego dnia po południu festyn, 
podczas którego odbędzie się pochód grup history- 
cznych z 15. i 16. stulecia. Dzień 28. września, 
w którym odbędzie się także odczyt w sali ratuszo- 
wej i uroczyste przedstawienie w teatrze, wypełni 
„jobilenszowe strzelapie* o premje, ofiarowane przez 
towarzystwo. W strzelaniu tem będą brać udział także 
zaproszeni goście. Uroczystaść zakończy tradycyjne 
strzelania „O sól i gęsi“ w dnia 29. września 
(św. Michała). Wieczorem odbędzie się bankiet, pod- 
czas którega rozdane będą pamią'kowe medale. 
Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej, 
dla Księstwa Oieszyńskiego za czas od 1. czerwca do 
1. lipca 1896. W miesiącu czerwcu w;iłynęło do 
kasy towarzystwa 1182 zł. 38 ct. Wydatki zaś wy- 
nosiły 781 zł. 82 ct. 
gimnazjum polskiego 
(papiery wliczone 
103 427 zł. 56 ct. 
Fundusz stypendyjay dla biedaych uczniów gi- 
mnazjum polskiego wynosi 8188 zł. 50 ct. 


W Cieszynie d. 14. lipca 1896. 
Ns. Józef Londzin 


Cały fundusz na utrzymanie 
w Cieszynie wynosi obecnie 
nominalnej) 


według wartości 


Ks. Monsignore Świeży 
sekretarz. przewodniczący. 


Z izby sądowej. Charakterystyczna rozprawa 
toczyła się w tych dniach przed miejskim sądem 
delegowanym dla spraw karnych we Lwowie. Jako 
oskarż ny stawał p. Spang, kierownik flji poli- 
cyjnej w dzielnicy III., jako oskarżyciel znany dobrze 
policji lwowskiej Mikołaj Doleżański, kilkakrotuie już 
za rozmaite przestępstwa karany. Oskarżał on p. 
Spanga o to, iż raz aresztując go za wyprawianie 
awantur pobił go dość silnie. Oprócz skargi sądowej 
udał się Doleżański także do redakcji jedneg> z pism 
porannych, gdzie przedstawiając się jako biedna ofiara 
gwałta policji, opowiadał  mieskońszone rzeczy, tak, 
że następnego dnia pojawił się w owem piśmie pio- 
runujący artykuł na lwowską policję i p. Spanga. 
Rozprawa sądowa wykazała atoli bezzasadność wazy- 
stkich twierdzeń Doleżańskieg». Doleżański został 
aresztowany w listopadzie z. r. za awantury jakie 
wyprawiał na ulicy Żółkiewskiej. Nie była to jednak 
łatwa sprawa, głyż Doleżański bronił się ze wszy- 
stkich sił przed aresztowaniem, bił i kopał żołnierzy 
policyjaych tak, że go musiano okuć i skutsgo na 
policję dostavić. Na polcji skazano go na trzy dni. 
Na razie chorobą od siedzenia kary się wykręcił. 
Gdy atoli dingo do kary się nie zgiaszał, policja 
poleciła p. Spaungowi dostawić go do aresztu Pan 
począł go śledzić i odkrył go, ale przytem 
złapał go na gorącym uczynku kradzieży pszenicy 
z młynów Thoma. Dopiero wówozas schwytany na 
kradzieży, począł Doleżański knuć zemstę przeciw 
p. Spangowi i w 10 tygodni po owem aresztowaniu 
w listopadzie wniósł skargę przeciw p. Spangowi 
o pabicie. Lecz niestety omylił się bardzo, rozprawa 
świadectwo 


Spang 


wydała jemu nadzwyczaj ujemne pod 


każdym wzgłędem, a p. Spang zustał od od oskarże-. 


nia awolniony, gdyż świadkowie stwierdzili, iż przy 
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aresztowaniu nie tknął się on Doleżańskiego ani 
palcem. W ogóle podnieść należy iż dzielnica żółkiewska 
jest główną siedzibą najrozmaitszych rzezimie:zków, 
a już nie ma dnia prawie, aby raport policyjny nie 
zanotował jakiej bójki za rogatką żółkiewską. W pra- 
wdzie od czasu gdy p. Spang, objął kierownictwo 
żółkiewskiej filji policyjnej zapanował pewien porzą- 
dek, mimo to jednak polieja nasza nie jest w mocy 
zapobiedz wszelkim awanturom za żółkiewską roga- 
tką i na Zniesiepiu. Znajdują się tam szynki najpo- 
dlejszego gatuaku, dla których ustawa o pijaństwie 
istnieja tylko na papierze, rozpajają więc swych 
gości, którzy potem najrozmaitsze wyprawiają awan- 
tury. Zapobiedz im mogłoby chyba to, gdy władze 


kazały w Bubotę, niedzielę i święta szynki wcześniej | 


zamykać. Wówczas może nie byłoby ciągłych bójek, 
kończących się zawsze ciękiem kalectwem, a nieraz 
i śmiercią. 
Miłe stosunki sąsiedzkie panują w domu pod 
l. 19, przy ul. Karola Ludwika. Niejaki p. Pinkas 
Kacinel, zarządca dóbr, zamieszkały w wym domu, 
oskarżył na policji swoje sąsiadki Ruchlę Celnik 
i Marję Jakubowicz, iż od kilku tygodni napadają 
na niego i płatają mu rozmaite mxieprzyjemne figle. 
Przed paru dniami n. p. jedna z sąsiadek nalała p. 
Pinkasowi do ełoika z konfiturami nafty (!), a słu- 
żąca Jakubowiczowej wrzuciła mu do mieszkania 
przez ckno polano. Ooś tak, jak w „Naszych najser- 
deczniejezych,* tylko z większą przymieszką humoru. 
Lecznicza kolonja rymanowska. W dniu one- 
gdajszym o godz. 6. rano, wyruszyła w drogę I. kra- 
jowa lecznicza kolonja rymanowska, w liczbie 120 
dziatwy. Wraz z kolonją prócz grona nauczycielskiego 
i sióstr rodziny Marji, zarządsających gospodarstwemj 
wyjechali członkowie komitetu p. Władysław Zontak 
i dr. Żuliński i lekarz kołonijny dr. Czarnik, znany 
we Lwowie, jako lekarz chorób dziecięcych, a prakty- 
kuiący od lat kilku w szpitalu Św. Zwfji. Kiero- 
wnictwo w oddzie męskim w rb. objęli pp. Kwasiń- 
ski Włodzimierz, Domiszewski Jan i Wałaszkiewicz 
Wincenty, pierwszy znich znany jako dzielny z lat 
poprzednich kierownik. W oddziale żeńskim objęły 
kierownictwo panie nauczycielki: May Jadwiga i Za- 
jączkowska Helena. Nadmienić należy, że w osobie 
pancy May, zyskała kolonja, nową specjalną siłę. 
Wysyłana jako stependystka z Krakowa, kształciła 
się w specjalnych zakładach ortopedyczne-gimnasty- 
cznych w Sztokholmie. Jest to nowym dowodem, jak 
z rokiem każdymi lecznicza kolonja rymanowska roz- 
wija się. 
Nowy objaw antisemityzmu. Kominiarz nr. 
48, któremu nie dość było oczerniać Żydów moralnie, 
postanowił uczynić to samo fizycznie i w tym celu, 
czysztząc komin w żydowskim domu modlitwy przy 
ulicy Bóżniczej, otworzył drzwiczki od komina i 
wysypał na modlących się tam starozakonnych cby- 


wateli cały zapas sadzy. (Gotowy materjał do in- 
terpelacji parlamentarnej dla posła pokroju dra 
Blocha. 


P. Meilech Farn, przełożony zboru izraelickiego 
w Rudkach, wysłał do Lwowa swoją landsmankę nie- 
jaką Reginę Grau z listem do zastępcy członka wy- 
działu krajowego dra Jaklińskiego, prosząc go o nie- 
określaną bliżej „pomoc'. Ponieważ w kwietaiu br. 
zgłosił się do dra Jaklińskiego jakiś żyd i pod pre- 
tekstem, że był czynny przy jego wyborze na burmi- 
strza miasta Rudek, wyłudził od niego 30 zł, a po- 
nieważ pod takim samym pozorem jakiś żyd wyłudził 
również 30 zł. od burmistrza Trembowii p. Olpiń- 
skiego, przeto dr. Jnkliński powziął podejrzenie, iż 
Regina Grau jest w porozumieniu z owym żydem i 
kazuł ją aresztować. Istotnie pokazało się, że była to 
zupełnie oryginalna spółka oszustów, operująca na 
nwdzięczność* za usługi wyborcze. 

Międzynarodowy kongres adwosatów ma od- 
być się w roku przyszłym w Brukseli. 

Odpowiedzi redakcji. Wp. G. Z. w Złotni- 
kach. Nie wiemy, jaką była treść notatki i w ogóle 
czyśmy ją otrzymali, dlatego żadnej odpowiedzi dać 
nie mcżemy. 

-——_ MM 


Ter:z xallepazy czas na odel. 


Skłańki ba oslo użłytecznasci punliorzaj luk 
rcdcws : i 

Książki dla Polaków w Paranie nadesłali: 
Pp. W. Drągowski, Antoni Sawczyński, Józef Makowski, 
Helena Boberska , Mazarkowie i Józefa Baranowska, 
wszyscy ze Lwowa, rarem książek 5*. Część tych książek 
(136 egzenpiwny z daru p. Drągowskiego) odeszła t 
psrtją emigrantów, która odjechała 4. b. m. Reszta od j- 
dzie wsaz z darami, o która znowu prosimy za pośredni- 
ctwem ekspedycji najbliższej. Adros : Poiokia Towa- 
rzystwo handlowo-geografigzne we Lwowie, ulica Mo- 
chaaekiego l. 13, 


wiadomości hterackielartystyczne. 
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
w poniedziałek przedstawienia mie kędsie; 


Dziś 
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jutro we wtorek „Ciotka Karola“, krotochwila w 4 
aktach T. Brandon'a. 


Zamieszki na Wschodzie. 


(Telegramy „Dzłennika Pol.*) 
Londyn 20. lipca. Z Limy donoszą, iż 
powstańcy w Peru zostali przez wojska rzą- 


dowe rozproszeni. Wazędzie panuje spokój, 
C RM = 


Telegramy Dziennika Polskiego." 


Wiedeń 20. lipca. Deutsches Volksblatt do- 
noszą z Buda-Pesztu, iż sprawą ustalenia kwoty 
ugodowej można uważać jaż za zakończoną, 
gdyż oddawna oba rządy się zgodziły, aby sto- 
sanek kwot wynosił 65 do 35. 


NADESŁANE. 


—_ OO TO 
Marjówka Zakład wodoleczniezy 


ebok Lwowa p. Lwów. 


T 

Nowo przybyły; duża sala hydropatyczna, dwu komo- 

rowe kąpiele elektryczna prof. Gkrtnera 

lignosulfid-inkalacje. Wyborna kuchnia. Skro- 
mne ceny. 


p ZAZNA © MAKA 
Kufry do podróży 
patentowsnej lekkości, poleea spaejalny magazyn prey- 

orów do podr 


Motylewski | Krzyszkowsti 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 
EE EO 
wi. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


wo Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 


tupuje i sprzedaje wszelzie papiery war- 
tościowe, losy i manety au najtąnszyre 
kursie dziennym. 


PRO ESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpicezemie 


losów od straty przes wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.000 zł. w. a 


Aam 
I Odróżniajcie prawdę ed blagi !! 
dwa medale zasługi etrzymał $. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek niekiejonych | — Makiem 
odznaczeniem ładna fabryka tntek poszozyció się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra 
quw papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
"emojowskiego! |! Wszędzia do nabycia. 


Dr, Władysław Raschke 


areyksiążęcy doradzca prawny i adwokat w Żywou OBZU- 


kuje koncypienta. 


1697 1—3 


Damskie płaszcze angielskie 
wołniane impregnowane po 25 i 30 zł. 


p s 8 6 a: 


Marcin Müller 


plac Halieki I. 14 >k Banku hipotecznego). 


EGGENBERG Z 


400 metrów 
n p. Morz». a 
koło Grasa Py 


d wodoleczniczy 
owny lekarz dr. Józef Ortyński. 
spekty na żądanie w językach niemieckim, 


Btyrja węgierskim, pclskim i rosyjskim przez 
Założ. 1673. Dyrekcję. 
mm L 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischs we Wiedaln, profesorów: Lassara 
i Caspara w Berlinie i profasorów : Guyona i Fourniera 
w Paryżu. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznychą 
piciowyeh i narządu moczowego. 
w chorohach pęcherzowych, szozególnie 
Operator kamienis i nowotworów pęcherza, í 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
Bapreeciw hotelu George, ord. od 10—12 i od 3 —5, 
Wylącznie dia kohist od 2—3. 


daje Dziennik Poznuński : kiem tej czynności było analvzienie nowego testa- 
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Bergor Volk & Comp $ które poi każdym wzg'ędem są p>mią | saree Te" | poleen o 
212%) Aska puleca handel E| i827 b? wiosrałają kajd-ny, gdyż ieu, A. WAfZADNTÓCE y 
Eda ya a który je wyrabia dzwigał je. znajdują ę nw. "oka LB 
Bt. Markiswicza się we waży sikich trzech handlach Wege >> praa IE 
we Lwowie. p. Ludwig, a przewsżnie ul. Haiiela 
E UZO o EE 1. i4, tyiko do 35. b. m, podaieważ ton | mmm NN Z w 
eden koń jent zaraz do nprzo. |51 Je Yi Sana ÓW ala unana 
dania. bliższa wisgom ść u uła A e taożea, © ddkrtrask neczli ię ze AERTM 


śsiciela ulica Ułęboka l. 5. 


pard obracany sprzedam; wiadomość 
w handla wędlin karola Przybylskiego. 
= aaa 


| rski dk poszukuje adwckat dr. 
JB Rotblum w Niska. Wsruuki korzystne. 


z EN 


A tckaw Mudzieciowie 


stowem ubjęciem posad. w sprzedania swe najlepsze wyroby krajowa 
Jan Saczepnniu, n.u:zyciel Ofarty. uprasza się nadsyłać pod i 
P Korczyny, zechce podać swój :dres. | żdrexem: 2. C. K. do administracji Szkła W taflach 


Handel płccieu i bielizny Jana 
we Lwowie. 


kuje wapółpracownika z natychm 


poszu 


d- 
"42 


R.edla 


|| EEE e NSRBOROGNEEA 


przyjiewje bieliznę d» prauia i pra- 


sowania. Za (ględna obuhodza 


nie się 


z biel zną zaręczam. śmna Wolf. ul. 
Akademicka l. dà. drzwi 2, w parterze. 


auremcze beuli restzu:a:ja 
pokujac goś:innych z ur.ądz 


o 24 
eniem, 


są jJadsiną, kuchnią, pomie.Zczrniem 
Teetnuratora, - szelkim: przynalezvteś. ià- 


ml 1 IvogieM KrIULtU 24 BUTLE LAŁ 
tlijeca windeno 6 


luwsość ustal: DA. 
Steingraber, Stanisławów, Lipo 


p e ZERA WIERA ENIA 


Ji0tNu CZySiu indie, aien ii 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej , 


A Reu- 
sa 44, 


francaeriego I początki angielakiego, po- 
Bzukuje umio-zzzenia na ws: Zgłoszenia 


s:ł przy mozolnej pracy. 
powodu śmierei właścieiela jest 
oddawna istniejący dobrze rero- 
mowany handel papieru | towarow 
galanteryjnych, posiadający licznych 
lepszych odbiorców, w większem 
niemiecko - polskiem mieście da 


„Dziannik+ Folsk.cgo.* 


PASTYLKI ViCHY-ETAT 


Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudełkach 

metalowych opatrzonych picczycią 


Mace wylworzone ze soli 
naturalnych z wód VICHY 


Do przygotowania gazowej | 
mineralnej sztucznej wody Vichy. 


De A 


UUUBSTURI 


REN 


úu 


Wydawea i odpowisdsiainy s8 redakcią Adam Krajewski. 


KPADRTKA SARLAT 


tafla» Gg i ZZWOTOAŚLIY GgO 
| KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kasimierzowska l. 28, 
polecają 


wę wszystkich jakościach i rozmiarach 
zWłasZCZA 


szyby solinowe (be:gljskie) 
19 SZKŁO DACHOWE 


koiorowa, matowa i w dose nia. 


Sah zwierciadło we 
jah Instra w ramach itp. 
Os.klenia nowzch budowii, jakoteż g 
oszklewia ar ystyc te i ołowiem, "vy- 
kona; pod gwar.beją najstarsuniej. 
Kit a ój.mexsty do rzvię da szała, 


u, Bicilienę 


GRODNIE 


nieżosaty z uksńsconą szkołą ogrodni- 
czą w Krikowie, z długoletnią prattyką 
w większych ogrodach z dobrem! świade- 
ctwami, poszukuje posady zarz. 

Zgłoszenia do L. 1607 przyjraujw 
Centralne B'óro Ogtoarer: 
j Lwów, Koporuika 11. 1630 1—3 


— 


= me 


De wielkiej stolarni parowej połączonej 
Z fabryką parkietów w Bidai w Kró. 
Palskiem potrzebny dośwlasczony kiero- 
wnik techniczny, któryby priea tecraty- 
sznego facnowego wytszt.łuenia, zu afa 
nej pewności w branlu miar, kalkulacji 
i obrachuukach, prsadał dostateesną 
energię, aby zamodzielaje mógł zarzą- 
dzać warsztatem z 60 cezaludutkami 
1 robotami przeważnia budowłauemi fa 

g chow, k e ować 
ńiemisekia saub 
I 6764 do Błkudoelta 3e»se, 
Berlin 8. W. 533 1—3 


Podziękowanie. 
Pozostała w sm.tSu po 8, D. or ed- 
weześnis zmarłym Romanie Mąsłńskim, 
maturzyście gimnaz,um ©). Jezuitów 
w Chyrowio, matka z córkami nie mogąc 
na innej drodze wyrazić awej głębokiej 
wdzięcz:sośsi, składa nioiejszem sorda- 
czne podziękowanie Wieiebnym OO. Je- 
znitom i OU Dominikanom, k.órzy bəz- 
interesownem, a liezaem zobrauiem się 
na pogresh uświetalii ten nader rmatny 
dia rodziny obchód. Również niechaj 
przyjwie gorące wyrazy wdzięczności 
Wielmożny Pan e. k. lekarz pow atowy 
dr. Obtaiowiez za bazinterawowuą cpi- 
“Q, jską ota:zał zmariego podczas jego 
diężkiej choroby koń:u a«iech przyj- 
mą seriłeGzuą podziękę koledzy zimarł:gi, 
orsz w-z 8zy przyjaciele i znajcm* 24 
ih trady i m:zostalotw> w obrzedzie pa- 
grzebow;m 16:6 1-1 
Seweryna Męcńikn, z cóckami. 


Oferty w języku 
D 


zs 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


n 


WEW RO EO ET RWIE EEE 
Urządzenia grumochronów, tela- 
fonów I dzwonków elektrycznych, 
wykonuje pod gear.ncją najnowszym 
systemom, najtaniej najstwrsza fi. ma: 
MAURYCY BOSCOWITZ 
optyk i mechanik. 
Lwów, plac Mariseki. 


Powtórne 
Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


członków |. gal. Towarzystwa dostaw dla c. k. armji 
odbędzie się we Lwowie 27. lipca 1896 o godz. 7. wieczorem w ratuszu. 
Na porządku dziennym: Zmiana statutu. 


|= ORA. MACIE U PATH" Oda 

sys n We P. s. Uprasza się o najliczniejsne zebranie, gd: > 
, gdyż w myśl § 44: 

ł | f [t na powtórnam Zgromadzeniu każda ilość członków Le oaa 

R ' ( prawomocne uchwały. 1694 1—1 

is Mii i l Kada nadzorcza I. galio. i W. Ka. Krakowskiego Towarz. dostaw. 


rękodzielniczych dla c. k. armji z ograniczoną poręką w sądzie zapisanego- 
m. p. Wilhelm Flaczyńsiki 
sekrstarz. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
Florentyny i Wandy 
obejmaje: 
Kurczęta w najrozmaitsze sposoby [SZEBJĄ 
sporządzane. 
Gołąbki faszerowane — Słumki — 
Dubsity. Wszelkie ptaetwu dzikie. 
Kremy — Galerety — Suflety — 
Ptysis — Charloty 
Niezrównaną leguminą czskoladową. 
Znakomity Koch z czareśniam! Itp, 
Pasztociki gorące i siImne. 
MAJONEZY — RULADY i:t. p. 
Doskonałe Rampaśy i Sałsty, 
DYSPOZYCJĘ OB'ADÓW 


na kaśdy dzień w tzgoduiu przez cały 
rox ZAstosewt 4 do potraw najsmacrn:-j- 

Szycn w « „pow aaniej porze reku. 

Cena 60 ct. 

Po przósłauiu przekazem podzto sym 
66 ct wys ła franro Drukurnia narodraa 
St. Maniechiego i Spółki — Lwów, Het i 
(80) ga'a. , 


m. p. Stanisław Niemczynowski . 
prezes. 


Mock założazia 1853. 
Dom bankewy i kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, 

w zinachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

kzpułe i sprzed „je 
wszelkie papiery wartościowe i losy 
tak krajowe jak i zagraniczne — oraz 
LOSY na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” ; prenumerata 
roczna 1.10, na prowincji 1.80. 16231 1—? 


lawów 


ulica Karola Ludwika 
liezba 1. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kaftnera, | ań 


